
N r .  4 U 6 A B C  -  N O W IN Y  CODZIENNE a t»r . i!D

‘J z c t i  F S t Z Z Z i t U *

H i s ł s a h < %  b t ' C :  { »  p r a c i i i i
Wojna i. Hiszpanii zwróciła caią 

uwagę europejską, podzieliła star? 
Kontynent ns dwa ideologiczne obo- ( 
zy, wywołała niezliczoną ilość inter­
wencji, powołała do życia prawdziwy 
potop nikomu niepotrzebnych mię­
dzynarodowych komitetów, zbliżyła 
widmo ogólne] rojny o dubrych parę 
łat i jako poniekąd dalszy ciąg woj­
ny abisyńskiej zakończyła ostatecznie 
kryzys światowy. O tyle też się przy­
dała.

KOMUNIZM CONTRA FASZYZM

W OBLICZU WSCHODNICH 
NIEBEZPIECZEŃSTW 

A n g lia , za grożon a  na Dalekim 

W scnodzie, nie ryzyku jąc  p row adze­

nia bezowocnej dyp lom atycznej gry 

rm dw a fron ty , postanow iła za  w sze l­

ką cenę zlikw idować za ta rg  hiszpań­
ski, by móc s ię pośw ięcić w całości 

zagadnieniom  chińskim  oraz nagle 

wyłon ionym  k itegorycznym  żądaniom 

N iem iec  o  zw ro t kolonii.

U znano w A n g lii ,  że  naieźy wejść 
w  porozum ienie z generałem  Franco

........................  . i uratow ać choćby resztę wp ływ ów
N a  po,s yt p.e p .ienejsa im  po ra z b ry ty j akicb p rzy  W(.Jscip do m orj

p ierw szy w ypróbow ano nieznaną do- śrót; ,ie m n e g 0

tychozai w  dziejach  św iata  m etodę, plalr ten> b jć  z b j t  poźno

w alki. D w ie w rog .e , choć jak że  pod w p row „ dzony .  ; ycie Ł „ ,  M  ra J e  
w ie lom a w z g  ędam i zb liż  ne id eo lo -I dobre re2uUatyi w  , *  w z„ !ęn
g ie  rozpoczęły  w alkę i -  .o b , ,  na te- nie uw aźać „  w W k , su k ce8  a i,g ie ! .

ren ie trzec iego , pośrednio ty lke  za - j 8k-e j dyp!om acji- N ipm cy j V ij Jchy> 

in teresow anego  w  sporze państwa, i zaintere80wail. w  pakcie antykomu- 

W ąlk  _ ta , o  "ijd ziw n ie jsze , jednak, nistycznym> w idząc iż  uw aga Sowie-
najmniej „odzi w biorące w niej u 
dział strony. Kaczej pomaga im, o- 
strze swoje zwracając, prócz pac 
stwa, «a  którego terenie się odbywa, 
w stronę dwóch mocarstw „demokra­
tycznych" Francji i Anglii. Ani jed­
na, ani druga strona w konflikcie 
bezpośrednio i otwarcie nie zaanga­
żowały się, a jednak ponoszą jego 
najcięższe skutki, Francja zbiera plon 
filosowieckiej polityki rządów Bluma, 
ale Anglia?

Komunizm, dążąe już od dłuższego 
czasu do objęcia swoimi czerwonymi 
SKrzyałami Hiszpanii, miał. zamiar 
sięgnąć stamtąd przez Pireneje do 
Francji, a w>ęc zaatakować Europę 
od zachodu z równoczesnym zetknię­
ciem się bezpośreunim z Afryką pół

tów przeskoczyła nagle z terenu Hi­
szpanii na daleko bliższe Moskwie te­
reny Dalekiego Wacnodu, postano­
wiły zabrać się z pow rotem do swo­
ich wewnętrznych spraw, pozosta­
wiając ostateczną rozgrywkę w Hisz­
panii i tak już zwycięskiemu gene­
rałowi Franco.

Niemcy i Wiochy, zagwarantowaw­
szy sobie dominujące w plyry w przy 
szłej faszystowsko - n-.rodowtj Hi. 
szpanii, uznały projekt angielski wy­
cofania „ochotników” za słuszny, So. 
wiety, widząc przegraną i zagrożone 
przez Japonię od tyłu, czynią to sa­
mo co Anglia, korzystając z oficjal­
nego ustąpienia zainteresowanych w 
sporze mocarstw, natychmiast nawią­
zuje rokowania z rządem gen. Fran­
co, by, jak już wyżej napisałem, choć 
w części uratować swoje interesy, 
„Lepiej późno, niż wcale!” .

SPOKÓJ WRACA

Obetnie w Brukseli toczą się pod 
czujną opieką mocarstw rokowania 
między generałem Franco, a rządem 
czerwonej Hiszpanii. W tych warun­
kach należy uważać, że konflikt hi­
szpański zeszedł wreszcie z między­
narodowej areny, stał się tym, czym, 
powinien był być od początku —  czy­
sto wewnętrzną sprawą Hiszpanii 
Jał będi. się pruedutawiac koncesje 
niemiecko - włoskie, uózieione przez 
gen. Franco wzamian za wybitną po­
moc wojskowo • finansową pokaże 
najbliższa przyszłość. Coś moż.iaby 
o nich powiedzieć, przypomniawszy

sobie niedawną stosunkową historię 
z próbnym atakiem niemiecaim na 
Tangier

CZY BEZ POMOCY?

Rzecz pewna, że Anglia na tym 
wszystkim straci. Droga do Indyj, 
strzeżona dotychczas przez niezwal- 
czoną flotę brytyjską stanie aię bar­
dziej, niz problematyczną. Przewaga 
na morzu śródziemnym, która po­
częła się chwiać w czasie wojny wło­
sko • abisyńskiej, teraz w czasu po 
koju jest ju i tylko nominalna. Jak 
będzie w czasie wojny? Czy flota 
brytyjska potrafi się przearzec przez 
potrójny łańcuch włoski? Nad rozbi­
ciem pierwszego, najważniejszego, gi- 
bralt&i skiego łańcucha pracować be­
dzie teraz już w warunkach pokojo­
wych Sir Hugdson, agent angielski 
Drzy rządzie gen. Franco. Eyc może, 
że powrót na tron hiszpański młod­
szego syna króla Alfonsa, mieszka­
jącego stale w Anglii, wpłynie rów­
nież na odprężenie sytuacji, tymbar- 
dziej, że odbudowująca się z gruzów 
Hiszpania będzie potrzeoowała pie­
niędzy, których łatwiej dostarczy jej 
Nbglia niż Włochy i Niemcy razem 
wzięte!

W
h aro Franek

l o .  S z a t y

T e n  p a g ó r e k

Tajemnice „purpurow ego” jeziora
o t o c z o n e g o  o p ie k ą  s o w ie c k ic h  u c z o n y c h

N a północnym brzegu Rosji, tuż 
przy M urma.iie, wśród lodow a- 
tycn fa l morza, znajduje się w y -  

nocną, ezyli z tamtejszymi koloniami spa K iłd in , a na n iej połyskuj?, 
francuskimi w których z tak bliskiej fa le  dziwnegc rodzaju jeziora. Je- 
odiegłości zapalenie buntu nie byioDy i ziora. Jezioro zw ie  się M ogilnoje, 
rzeczą truaną. czy li G robowe. Składa się ono z

męciu różnych w arstw  w oay, Któ 
| re istnieją odrębnie i  w cale się ze 

obą nie m ieszają. P ierw szą w ar-

Fsszjcm, popierając wydatnie Hi­
szpanię generała Franco, piekł rów­
nocześnie nt jednym ogniu dwa kar 
tofle. Niedop „szczając do rozpano­
szeni. się Sowietów w uiszpani , za j 
bezpieczał się przea groźnymi wply-1 
wami komunizmu i równocześnie, w 
myśl swoich imperialistycznych pla-1 
nów, zmierzał do zupełnego zanucnlę- 
cia i opanowania morza śródziemne­
go. ferrrfsssSkęsirsM.' WfiOTfe 3-r I
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CIOS W  ANG LIE  

len właśnie ciot najbardziej ude­
rzał w Anglię, która przetrawiwszy 
z bólem aneksję Abisynii i zaszacho 
-fanio Egiptu, wszelkie dalszr zaku­
sy ni hegemonię na morzu óródz.em 
nym I na drogę do Inayj traktuje, 
jako
zlikwidowanie imperium brytyjskie­
go.

I  Wielka Brytania znalazła aię na­
prawdę w truanym impasie. Poma­
gając rządowi walenckiemu, czyli 
Moskwie, musiałaby sie zgodzić z 
tym, że po Hiszpanii przyjdzie ko­
lej na Francję. Komunistyczna Fran­
cja n!e byłaby już gwarantowanym 
przyjacielem Anglii, odwrotnie mo­
głaby się stać groźnym ideologicz-

stwa głębokości metra, jest utwo 
rzona z  w ody słodkiej, potem 
'dzie  trzy Jo czterech m etrów  gły 
buka druga warstw a ze słabą za­
wartością soli, pod którą leży  
trzecia utworzona ze słonej w ody 
morskiej. Na głębokości 12 do 13 
m. leży  warst w a różow o -  czer ­
w onej wody, a wreszcie pod nią, 
na samym dnie. specjalny poziom 
wody, nasyconej siarkowodorem 
Dno jeziora  pow leczone jest czar­
nym  szlamem, w  którym  w yw ią­
zu je się intensywnie siarkowo­
dór i inne) pow innny 'miemożli-- 
w ić istnienie wszelkich istot ży ją - 

rogie kroki, mające na celu cycl1 w  w °dach jeziora.
A  tymczasem jezioro  jest oży­

wione, i to ożyw ione w ielką licz- 
I bą przedstaw icieli św iata zw ierzę 

cego i  roślinnego w óa słodkich i 
słonych, których samo wyliczen ie 
zajęłoby kilkadziesiąt stron prze­
ciętnej książki naukowej.

D laczego te  istoty ży ją , m imo 
istniema gazów? Oto najniższa 
zabójcza warstwa wody, jest her­
m etycznie zamknięta przez w ar-

nym wrogiem. Pomagając rządowi stwę na n iej leżącą, a wypełnioną 
narodowemu, Anglia wobec przewagi nurp arowym: bakteriam i. Są to 
w nim wpływów włosko - niemiec- bakterie utleniające siarko wo- 
Kich godziłaby się z góry na utratę hor, zużywają one gaz wznoszą- 
Gibraltaru, a przez to samo panowa- CY s*ę z najniższej w arstw y i nie
nia naa morzem Śródziemnym.

DYPLOMATYCZNE KŁÓTNIE 

Sytuacja ciężka i goan, zapiawdę
dyplomacji angielskiej Wybrnąć z 
niej usiłowano połowicznie, nie bio­
rąc niczyjej strony i dążąc z uporem 
do zlikwidowania zatargu iub conaj- 
mniej do -prowadzenia go do roli 
czysto wewnętrznej, słusznie zazriu- 
czając, że gdyby nie interwencje So­
wietów, W łocn I Niemiec, hiszpański 
wojna domowa dawnoby się już skoń­
czyła i ani na chwilę nie zagroziłaby 
ogólno światowemu pokojowi. Powo­
łano komitet nieinterwencji, wprowa­
dzono kontrolę wybrzeży, nieomal 
błagano zainteresowane strony, by 
zaprzestały wysyłki „ochotników” . 
Długo się to ciągnęło, długo musieli 
przekonywać dyplomaci angielscy, 
by v reszcie nikogo n ij przekonać i 
do niczego konkretnego nie dopro­
wadzić.

Jak zwykli jednak w takich - y- 
padkach. po wyczerpaniu przez ra­

ku

przedstaw icieli fauny pomorskiej
0 w yblakłym  zabarwieniu, które 
częściowo mogą żyć także i w  
warstw ie siodkiej wody.

D laczego jezioro  z czasem nie 
zm ieniło się w  całkow icie słodkie
1 dlaczego m iędzy poszczególnymi

siada także p .zyp ływ  i odpiyw , 
wysokości kilku 
Istnieje prawdopodobieństwo, ze 
jezioro ma jakieś niewidoczne po­
łączenie z morzem.

To godne podziwu jezioro zo-

N iby  nie w iem  co to komu ma 
szkodzić? Czy ten pagórek przed- 
tym  jakoś się nazywał? Czy czy­
je jś  pam ięci 'zrobiono krzywdę, 
naaając mu nazwę w ojew ody K ir  
tiklisa?

W ojew oda ów  nie urzęduje już. 
A  pamięć po nim trwać będzie 
przez w iek i. K iedyś, malując na­
szą epokę i. je j duchą, h istorycy 
będą wspominać ten pagórek i te­
go w ojewodę. N a nic się nie zda­
dzą próby wym azania z pamięci 
jego orygm alnego nazwiska.

Pozostanie ono na trwałe, za­
pisane na .kartach historii. K to  
w ie, może ów  kamień za jedne 25 
złotych (z  jakich kredytów ?) 
znajdzie się w  jakim ś muzeum hi­
storycznym?
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Cześć zasłudze! M y, Polacy, po-

m ówiąc już o innych dygnita­
rzach, k tó iych  zasługi należałoby 
uczcić w  sposób baraziej odpo- 
w iedni.

D laczego naprzykład u nas 
drogi nie mają swych nazw? Ta ­
ka naprzykład droga z  Warsza­
w y  do K rakow a przebiega chyba 
przez najm m ej 8 pow iatów  i  trzy 
wojew ództw a. Podzielić  ją  na od- 
cinki i ponazywać. Naprzykład 
licząc oa  W arszawy, w  pow iecie 
grójeckim  byłaby droga im ienia 
pana starosty G ió jeck iego  (n ie 
znam im ienia i  nazwiska...), po- 
tym  droga im ienia pana starosty 
Radomskiego, potym  pana staro - 
sty Końskiego i tak dalej, aż do 
Krakow a. ,

U  granic każdego powiatu b y ł-  
oy odpow iedni napis: koniec dro­
g i (a  może w yb o i) pana staro­
sty Iksińskiego —  początek drogi

trzebujem y wyróżnień. Ja bym  pana starosty Ypsyionow icza. 
uważał, że nie ma sensu p-zycze- Możnaby jeszcze z tym ’ napi-
piać się do pana ekswojewouy o 

centym etrów ^h A  uwiecznienia swego nazw i­
ska. -  ■ - - >

Jeano-mnie tylko razi: mała 
skala tych poczynań. Bo pagórka 
przecież w cale na cześć pana K ir -  
dkłisa nie zrobiono. B y ł już przed 
tym. A  taki szczegół, jaK  ten ka-

stało zbadane przez rosyjskich u- 
w ars tw am i panuje taKa harmo- 1 czonych z N. D ieriuginem  na cze- 
nia, niczym  niezamącona? Dokład le i od nieuawna zostało oddan e! mień, wcale się n ie  liczy., 
ne badania ustaliły, że jezioro p o , pod ochronę przj rody w  Rosji. * Iluż jest u nas starostów, me

z e z y  J i o t y c k i

I C r ó l e s I w o  z a  ś n i e g i
& ra c i n a r c ia r s K ie j K u  p o c ie s z e n iu  ;

Codziennie rano liczna rzesza; m ęcie) opięta swe nieco za „p rz -1 PANNA HANECZKA
narciarzy, czekająca na śnieg n i- Iew ne“  kształty tak ciasnym ko- 1 A oto jest nr nartach i panna
czem żydzi na mannę na pustyni, 1 stiumem, że chyoa cała rodzina Haneczka.
biegnie do okna, a pc tym  klnie pomagała w  zapinaniu. Duma z j  Frześhczn ie ubrana w  barwny
krotko ale soczyście, praw dziw ie trudem pnie się do góry, z kunsz- kostium i at m ieniący się ws^yst-
po narciarsKu.

Bo śniegu znowu mema 
T y lko  za oknami w idać sunące

pozwalają mu przedostać się 
górze.

M im o głęboKich badań rosy j­
skich uczonycn, nie została wyjaś 
niona całkow icie zagadka tego u- 
warstwow ien ia wody, przy któ­
rym  każda warstwa ma określoną 
głębokość i temperaturę.

Wyspa K iłom  wzniosła się pra­
wdopodobnie w  ciągu tysięcy lat 
z dna morza. Obecne jezioro jest 
pozostałością dawnego zagłęb ie­
nia w  dnie morskim, wypełn ione­
go słoną wodą morską (tak  zw  
jezioro  re lik tow e ). Z w yk le  takie 
jeziora  wysychają stopniowo, a l­
bo zm ieniają się w  jeziora o słod- zacznie

■ej wodzie, przy czym zw ierzęta ' 
i rosim y morskie wym ierają

Tym czasem  jezioro M ogilnoje 
zachowuje się całkiem inaczej. W  
jego  wodach gości jeszcze w .elu 
przedstaw icieli fauny morskiej,

iownego m aquiliage‘u już dawne timi kolo^am. tęczy szalik i filu - 
pozostalo na twarzy tylko ja k ie ś ' terną czapeczkę, 
lepk ie ciasto z potu, różu i pudru. Panna Haneczka jeździ bardzo 

auta rozpryskujące bojow o Dłoto Pozostał ty lko wzroK tak samo mało, przecież można się przewró- 
na przechodniów, ciemne lepk ie pożądliw ie obejm ujący smukłe , cić, oa, niedaj Boże, jeszcze rzęsy

sylw etk i narciarzy, jak  wczoraj 
„g igo laków “  na dancingu.

r i l j i n l  ' ' f t  A L F J Ą  
z ! DZI

A  oto pagórek „szaleją żyd z i" j 
k rzyk i z tamtąa rozchodzą się po 
całej okolicy, naród w ybrany je ­
śli już zaryzykow ał puścić się na 
niebezpieczne wzgórza Miłosny, 
to chce żeby wszyscy słyszeli o 
tym  wspaniałym  k rew  w  żyłach 
m rożącym  czynie. ■ *

„U j patrz pan jak  ten Leoś je ź ­
dzi, nic się nie boi, taki z niego 
chojrak."

MORYC 
U W O t Z J C T E L

Obok panna Marlenke i pai.
Moryś, znany zdobywca serc pię­
knych Semitek. Pan M oryś tłu­
maczy właśnie, ze lep iej jechać 
we dw ójkę w  las.

„Parmo M arlenko tani właśnie odkieją, lub brew zamaże

sami urządzjć inaczej. Na terenie 
całego w ojew ództw a droga nazy­
wałaby się ' „szlak Imienia pana 
w o jew ody Zetow skiego", a na 
terenie powiatu „odcinek pana 
starosty"... Dzieląc tak dalej mo­
żem y zrobić pododcinkl panów 
w ó jtów  i  sołtysów.

A  m ożeby pamiętać i o m ini­
strze robót publicznych? N aprzy­
kład postawić na nowym  placu

!• przea Dworcem  Główmym pom ­
nik ministra komunikacji, na po­
czątek n iew ielk i, naprzykład w y ­
sokości 1 metra, W  m iarr w zro­
stu ilości dróg o dobrej, gładkiej 
nawierzchni postać pana m ini­
stra byłaby odpowiednio pow igk-

Iszana. ...... "
Wszy scj byśmy się szczerze 

c.eszyli, gd yoy  wzniosła się po­
nad szczyty Cedergrena rzy P ru - 
dantialu. A le  oczywiście, na w y  ■ 
padek pogorszenia dróg, postać 
pana m inistra musielibyśmy 
umniejszać... śm iesznie Dy tryglą- 
dało np., gdyby było pół metra...

błoto które burzy się i rośnie zu­
pełnie jak  fermentujące... droż­
dże.

NA BHFKOWYM 
WIERCHU

Gdzieś tam w  górach szczę­
śliw cy już dawno na Bobkowym  
Wierchu używają sobie dowoli w  
półtorametrowymi puchu śnież­
nym. Ci, którym  zabrakło czasu 
(czas to p ien iądz) na w yjazd  mo 
gą tylko usiąść i pomarzyć.

Pom arzyć o tym, że od jutra 
padać piękny suchy 

śnieg Pada... pada tak już dw a­
dzieścia cztery godziny.

Pom arzyć, że bierze się już od 
miesiąca przygotow any rynsztu­
nek narciarski i wyrusza szybko
(zeby  inny nie u b ieg li) „za  m ia-

“ “ “ i? “ .‘“ 1“ ** sto na wzgórek", 
np. stokusz, promiemce, jeżowce, _

• »r i * v Zb znowu zaroiły się wszystkie rozgw iazo j' t tp. W iele z tych , J J
„ — .— ^-----    — . , . ___  gory i górk i podwarszawskie.
kogo poważnie nie traktowanych dy- zw ierząt musiało z biegiem  ę?asu Bie] Miłosna „Łap igrosz"
skueji (gdy podczas obrad komitetów przystosować się do nowych w a- p łu , . t d
Sow ie* sprzeciwiały -  Ribben- unkow, ponieważ wyższe w ar- 
trop krzyczał iż wprowadzają zamęt Stwy w ody zaczęły stawać sl$ 
i nie chcą zgody. Gdy Kajak i zgadzał słodkimi. Wskutek tyc.i zmian

w ytw orzyb ’ sie formy karłowesię- R ibbentrop robił zam ieszanie i 
tak w kółko!), n a s tąp ił odprężenie.

Przyczyniły się do n iego: zw ycię-' 
stw a generała Franco, dobitnie prze- | 
konywujące, iż pomoc faszystow ska j 
okazała się skuteczniejsza, od so- i 
wiecklej oraz rozgorzała niespodzie­
w anie na  drueim  kontynencie wojna j 
japousko - chińska.

W  S T A N ISŁ A W O W IE

zaprenumerować „A  B C“  można 

u p. Heleny Staszkiew icz 

ul. G rottgera 6— A

Oto wzgórza pokryte białym 
kro jam i narciarzy. Zawsze p ierw  
sza, zawsze w  pogoni za rekor­
dem. z hałasem m ożliw ie naj­
większym  jeździ m łodzież szkol­
na, n iektórzy zerkają już na bar­
wne kostmmy Dań, ale „uczciwy 
sztubak na nartach”  ma w po­
gardzie takich .babiarzy".

CIASNY KOST2UN
ów dzie  dama w  balzakowskim 

w ieku (lekarz zalecił na schud-

fcędzie przyjem no, tam są takie 
górni, krzaczki pow ietrze gór­
skie".

Panna Marlenka waha się n ie­
co. j

„A le  przecież na śniegu to mo­
kro i zimno —  odpowiada.

W ięc M oryc przekonywa, rzu­
ca demoniczne spojrzenia, aż w re 
szcie Marlenka, która n igdy jesz­
cze na śniegu nie próbowała zni­
ka z M oryśiem  w  pobliskim la­
sku

MAŁY BL2REK 
i ^ O S E Ł E W  I C Z

Są i mamv
„O h pam jaki te r moj Saiomo- 

nek odważny on ju ż zjezdża z 
dziesięciu m etrów  i nic się nie boi, 
taki m ały Berek Josel ewicz, ko­
chane dziecko"

A  „m ały Berek Joselew icz" w ła 
nie ryczy jak  dziki osioł, bo go 

jakiś starszy żyd tak Dopchnął, 
że aż upadł. Mama zaraz uspaka­
ja  „Cicho, cicho synku, nm płacz, 
jak  zjedziesz z tej góry to ci dani 
piętnaście groszy".

To pomaga natychmiast.
TaK baw ią się i szaleją na nar­

tach Nalew ki.

W ojew odów  dla odm iany m oź- 
naby poustawiać gdzieś na placu 
Teatralnym . 17 postaci rzędem 
na początek jednakowej wysokoś­
ci. A  potym  znów obliczałoby s if 
ilość popełnionych na ich terente 
ZDrodni, „tan samorządu .oszczęd­
ności w  administracji, pomoc z i­
m ową —  i wed le tych wszyst­
kich wskaźników obliczałoby się 
wysoitość pomników.

W  dniu zmian tłum (mo.ma 
urządzać w ycieczki z prow inc ji!) 
z niecierpliwością oczekiwało/ 
opuszczenia zasłony i żyw o  inte­
resowałby się zmianami:

—  O, patrzcie, ten u rósł!
—  A  tamten, ja id  m alutki! P ra ­

w ie  go nie widać!
W yobraźcie sobie, że pan w o je ­

woda K irtik lis  dow iedziałby się, 
i że go praw ie nie widać; Jakby 
na drugi rok urósł, nawet gdyby 
statystyki wyborcze m e Dyły bra­
ne pod uwagę przy wyznaczaniu 
w ielkości pomników.

A  w ięc  żądam j w iększej ilości

kow, strzela oczkiem ne prawo i W ięcej pamiątek, w ię-

Iewo i ibdarza powłóczystym. CZC1 dla zf * ugu f iec*  nazw^  
• • %• * ska w ojew odo w  x starostów nie

1 Zresztą panna Haneczka niema 
czasu, otoczona rojem  bawidam-!

spojrzeniam i nowe o fiary , zaś re­
sztę czasu zajm uje je j Dez reszty,

g in ą  w  mroku n iepam ięci niech
je  wciągłe przypudrowywanie noska I nar° ^  na w ibki zachowa 

„N ie  mogę dużo jeździć, d ok tu r,swJ c sercaci^ ub.... 
z a b r o n ił - -  tłumaczy w ielb icie- ż ^ a m v  miesienua do sejmu 
iorr -  niestety, serce... a j*  tak Proy k u 0 w d o w ie  ęla-
uwielbiam sport i narty". Tu we- ‘-tycznych pomników dla zasłużo-
stchnienie i spojrzenie z serii 
tych ostatnio wypracowanych 
przed lustrem, co to mają na męż­
czyznę działać jak  ogień i woda 
zarazem.

nych!
P . S. M ógłby ktoś m ieć w ątp li­

wości, czy w  praktyce uda eię 
tak powiększać i zmniejszać po­
stacie na pomnikach. Myślę, ie  
to nie sprawi trudności, bc pom ­
nik: mogą być nadymane.

A le rzućmj już tych wszyst­
kich sportowców z n ieprawdziwe­
go zdarzenia. dość życ ia " i wracają do domu

Oto przecież wzgórza, aż ro ją późnym wieczorem  zmschani i gło 
się od muskularnych sylwetek ra- tni jak  w ilki, a przecież każdy z 
sowych narciarzy płci obojga, , m ch Już *>ię cieszy, że po sześciu 
starych i młodych, z kosztownymi dniach ciężkiej pracy, znowu 
nartami szwedzkimi i z prym ityw  znajdzie się za miastem, znowu 
uymi deskami „w łasnego przemy- orzypnie deski.

‘ Czyż bowiem jest piękniejszy 
Jeżdżą, kreślą piękne „talem ar- sport . Czyż jest piękniejsza mu- 

k i", czy zaw ile „k ristian ie", zdo- 1 zyka jak poświst w iatru w  uszach 
bywają zapas zd iow ia, s iły  !  hu-! i chropowaty zgrzyt nart, krają- 
moru, p iją  z w ie,k iej epary „ r a - i  cych ś wieży puszysty śnieg.


